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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

Lokal - Anzeiger 22.VI rozwija w koresponden
cji z G dańska p. n. „K orytarz jako niebezpieczeństwo 
wojenne1' tezę, że obecna granica polsko - niem iecka 
na Pomorzu jesit tylko właściwie tworem  francuskiej 
politylki, zmierzającej do hegemonji w Europie i nie 
odpowiada głęboko pojętym  interesom  Polski. K ores
pondent zapewniai, iż „polskie koła kierow nicze" po
jęły, iż korytarz jest niemożliwością i że nie da on 
się na stałe utrzym ać przeciw  znowu W zrastającym 
na siłach Niemcom". Jeśli zatem  rew izja granic jest 
nieunikniona, jeśli granica nad W isłą, taka jaką ona 
jest, nie da się utrzym ać, musi Polska zaw ładnąć P ru
sami W schodniemi i Gdańskiem . W  d. c. koresp. w y
raża pogląd, iż na w ypadek wojny polsko - niem iec
kiej państw a zachodnio - europejskie, a przedewszy- 
stkiem  Anglja uczynią wszystko, by wojnę tę  zloka
lizować. Już  obecnie prowadzi Poldka wojnę gospo
darczą przeciw  Gdańskowi. Narzędziem  nacisku jest 
Gdynia i obrót tow arow y między Woilnem M iastem  
i Polską, w k tó rem  Polacy robić m ają — zdaniem  ko 
resp. — niesłychane trudności i stosować stałe szyka
ny. „Rozbudowa Gdyni posunięta została w ostatnim 
roku naprzód w sposób budzący podziw. Tu zainw e
stow ana została część polskiego m ajątku narodowego. 
Gdynia jest kotwicą, p rzy  pomocy której całe polskie 
państwo ma zostać przym ocowane do w ybrzeża m o
rza Bałtyckiego. W ykończona kolej Gdynia — G ór
ny Śląsk byłaby tutaj liną". A utor w yraża pewność, 
iż n a  początku maja żywiła Polska zamiary agresyw 
ne. To doraźne niebezpieczeństwo zostało obecnie je
dnak wyeliminowane, poniew aż Francja, a zresztą 
również i W łochy poczyniły w  W arszawie niedw uzna
czne deklaracje. Francja nie potrzebuje w  obecnym 
momencie jakichkolw iek polskich eskapad na wscho
dzie. Zresztą nie będzie ona życzyła sobie ich wo- 
góle, gdyż w łaśnie granica taka, jaką ona jest obecnie, 
nie była ani granicą Polski ani Niemiec, lecz granicą, 
odpowiadającą życzeniom Francji, granicą wiecznego 
niepokoju i ucisku. „Doraźne niebezpieczeństwo mi

nęło. Ale nadal istnieje trw ałe niebezpieczeństwo, b ę 
dące wynikiem w ten  sposób przeprowadzonej grani
cy. Niema żadnych widoków, aby Niemcy uznały tę 
granicę, nie istnieje taka cena, k tó raby  być mogła 
zapłacona za jej uznanie".

Frankischer Kurier 20.VI zamieszcza artykuł 
gen. O ttona Schulz‘a ioi niebezpieczeństwie, grożącem 
Niemcom ze strony Polski. Nawiązując do znanych 
wiadomości p rasy  [angielskiej o przygotowywanem  
przez Polskę zajęciu Gdańśka, autor twierdzi, że Pol
ska nie miała nigdy ta k  korzystnej sposobności do 
zajęcia G dańska jak obecnie. Polska ma — zdaniem 
autora — zapewtnioną pomoc Francji, k raje  anglo
saskie są wyczerpane wojną, Rosja zaś musi się mieć 
na baczności przed Japonją. Polska nie tai zresztą 
zupełnie swych zamiarów; prasa polska zapew nia 
ustawicznie cały świat, że Pomorze jest dzielnicą 
rdzennie polską i dowodzi, że do utrzym ania p ras ta 
rych polskich posiadłości konieczne jest zajęcie 
G dańśka i Prus W schodnich. Instytut Bałtycki zasy
puje cały świat swemi broszurami propagandow em u 
W „korytarzu" buduje Polska silne tw ierdze, nad 
granicą zaś Prus W schodnich stacjonowano ostatnio 
5 doskonale w yekw ipow anyęh dywizyj piechoty i 7 
brygad kaw alerji. Tej potędze mogą Niemcy w  P ru 
sach W schodnich przeciw staw ić zaledwie 1 dywizję 
p iechoty i dw a pułki kaw alerji oraz parę dział for- 
tecznych w  Królewcu, k tó re  mogą zresztą być każdej 
chwili zniszczone przez lotników polskich. N iebez
pieczeństwo jest tern większe, że marsz. Piłsudskiem u 
nie udało się przeprow adzić planów  co do zaatako
wania w  połączeniu z Rumun ją Rosji sowieckiej. Nie- 
doprowadzenie do skutku tego planu zwróciło jego 
uwągę n a  Zachód, gdzie spodziewa on się łatwej zdo
byczy. Nowe plany francuskie zaatakow ania Rosji 
przez Francję, Polskę i Anglję nie w yw ołały zmia
ny jego zam ierzeń przeciwkonieraieckich-, tern b a r
dziej, że zdaje on sobie spraw ę z tego-, że w  razie 
obalenia system u sowieckiego Francja będzie wolała 
zawrzeć sojusz z wrogą Polsce białą Rosją. Do szyb-
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kiego działania zmuszają wreszcie Polskę ciężkie w a
runki gospodarcze. Niebezpieczeństwu polskiem u m o
że rząd  Rzeszy zapobiec jedynie przez wzmacnianie 
i rozwijanie istniejących już sił narodowych.

POLSKA A GDAŃSK.

Le Journal 23.VI twierdzi, że wizyta eskadry 
niem ieckiej w  G dańsku jest niezręcznością, k tóra na- 
pewne nie wpłynie dodatnio na stosunki pomiędzy 
Polską, Gdańskiem  i Rzeszą. Dziennik zapytuje czy 
to ma być jeden ze sposobów „budowania m ostów łą 
czących", o których mówił niedaw no v. Pąpen. „Nie 
ma najmniejszej wątpliwości — dodaje au to r a rtyku 
łu — że w izyta niem iecka w oświetleniu ostatnich 
w ypadków  nabiera znaczenia symbolu niem ieckich 
pretensyj do wolnego miasta. Dlatego właśnie tak  
Niemcy, jak i gdańszczanie wypierają się nawzajem  
ojcostwa tej niefortunnej myśli". Niezadowolenie Pol
ski jest temwięcej uzasadnione, że Trybunał Haski 
nie przyznał Polsce praw a do Gdańska, jako bazy dla 
polskich okrętów  wojennych. Polska w odpowiedzi 
na to przeniosła dyrekcję kolei pom orskich z G dań
ska do Torunia, i postanow iła przeprow adzać n ap ra
wę swych okrętów  nie w  stóczni gdańskiej, lecz w 
Libawie, dając w ten sposób wyraz swemu pro testo 
wi. Dziennik zw raca się w końcu artykułu do Ligi 
Narodów, reprezentow anej w G dańsku przez uprzej
mego i uczynnego (1‘aimable) hr. Gravinę, iż winna 
ona zwrócić baczniejszą uwagę na ten specjalnie w ra
żliwy kącik Europy.

L Echo de Paris 23. VI zamieszcza notatkę o wi
zycie okiętów wojennych w Gdańsku i o towarzyszą- 
cych jej okolicznościach. Pod notatką uwypuklony zo- 
s ta ł tiustemi czcionkami następujący nagłówek depe
szy Havasa: „Przyw itali adm irała prezydneit senatu 
i kom isarz Ligi Narodów".

Germania 24.VI, zaznaczając w korespondencji 
z Gdańska, iż wymiana grzecznościowych oficjal
nych wizyt pomiędzy niemieckim admirałem i pol
skim „przedstawicielem dyplomatycznym" nie odby
ła się, podkreśla, iż był to pierwszy tego rodzaju wy
padek w stosunkach polsko-niemiedkich.

Berliner Tageblatt 24.VI w korespondencji z 
Gdańska twierdzi, iż oficerowie z okrętów wojen
nych, które zawinęły do portu  gdańskiego, nie zło
żyli przyjętej zazwyczaj oficjalnej wizyty „polskie
mu przedstawicielowi dyplomatycznemu", ponieważ 
Polska nie wzięła udziału w  powitaniu niemieckiej 
floty. W  korespondencji z W arszawy zaznacza dzien
nik, iż min. Papee wyjechał na dzień przyjazdu nie
mieckiej eskadry, a kontrtorpedow iec „W icher" uży
wany zazwyczaj do oficjalnych spotkań obcych es
kadr wyruszył do stoczni w Libawie w  celu p rze
prowadzenia reparacji.

Dzienniki gdańskie 24.VI, w szczególności Dan- 
ziger Neuesłe Nachrichten stara się swoim artykułom  
poświęconym opisowi przyjęcia floty niem ieckiej na
dać ton wielkiej serdeczności.

Porównywując nastroje ludności podczas w izyty 
floty angielskiej z nastrojam i obecnemi, ,,D. N. Ń." 
usiłuje wykazać, że Anglikom okazana była uprzej
mość, wypływ ająca z poczucia grzeczności względem 
gości, dziś zaś wuta się bliskiego sercu przybyw ające
go w odwiedziny członka rodziny, dotkniętej n ie
szczęściem. Ten ostatni przezw yciężył papierowe 
przeszkody — pisze dziennik — aby zadokum ento

wać swojem ukazaniem się. że jednoczy się sercem 
i wyrósł we wspólnym domu rodzicielskim. „Jak  to 
nazw ano? W izyta floty niemieckiej w  chwili obecnej 
tak  n iew skazana? Papierowe to słowa. Odpowiedzią 
na nie są same za siebie przem aw iające w ydarzenia"

Der Vorposten 24.VI (gdański tygodnik hitlerow
ski) zamieszcza artykuł przywódcy tutejszych h itle
rowców Ferstera , omawiający trudności, k tó re  napo
tykała  ze stromy polskiej w izyta floty niemieckiej. 
F o rste r twierdzi, że przeszkody te  są całkow icie n ie
uzasadnione. W  szczególności hitlerow cy w żadnym 
razie nie dopuszczą do ekscesów, gdyż nie chcą dać 
Polakom sposobności do zadowolenia i pozostawiają 
im samym robienie głupstw. „My hitlerow cy — pisze 
Forster — nie żądam y dla Gdańska polityki skanda
lu, lecz polityki spokoju i pokoju". Forster kończy 
swój artyku ł oświadczeniem, cbwiniającem socjali
stów za stra tę  G dańska dla Niemiec i zapowiadaja,- 
cem przyw rócenie w  G dańsku bazy floty wojennej 
Niemiec ma Bałtyku z chwilą odzyskania wolności 
przez Niemcy.

POLSKA, RUMUNJA A Z. S. R. R.

Argus 24.VI (Bukareszt!, notując pogłoski, ro z 
powszechniane w  niektórych pismach zagranicznych 
o rzekomych różnicach zdań istniejących między 
W arszaw ą i Bukaresztem  w spraw ie podpisania e- 
wentuallnego pak tu  o nieagresji z Sowietami, zazna
cza, iż pogłoski te zupełnie nie zasługują na wiarę. 
Nie mogą one — pisze dziennik — odpowiadać p raw 
dzie, ani z punktu widzenia interesów  obu krajów, 
ani z punktu widzenia sojuszu ich łączącego. Rumun- 
ja prowadziła zawsze wobec Sowietów politykę, zmie
rzającą do odprężenia stosunków oraz do utrw alenia 
pokoju. Dziś jeszcze Rumumja gotowa jest podpisać 
p a k t o nieagresji, oparty na tych samych zasadach. 
Co się tyczy rzekomej akcji rządu polskiego, to dzien
nik podkreśla ważną rolę, jaką edegrał rząd polski 
w  związku z rokow aniam i nad protokółem  Litwinowa. 
Usiłowano wówczas oddalić Polskę od Rumunji i p ra 
wdopodobnie próby te będą jeszcze czynione nadal, 
gdyż próby takie, o ile doprowadziłyby do 'konkretne
go wyniku, oznaczałyby osłabienie sojuszu polsko-ru
muńskiego.; w strząsnęłoby to wspólnym frontem, k tó 
ry w  obecnej chaotycznej sytuacji m iędzynarodowej 
stanowi niezw ykle cenną pozycję. Oto dlaczego, je
żeli rozumie się dziś dążenia Sowietów do osiągnięcia
0 godzinę wcześniej podpisania paktu  z Polśką bez 
podpisania odpowiedniego paktu  z Rumunją — nie 
m ożnaby zrozumieć, iż W arszaw a może zgodzić się 
kiedykolw iek na przyjęcie takiego stanowiska. W o- 
becnej sytuacji niepewności, jaką przeżyw a Europa, 
polityka sojuszu nabiera specjalnego znaczenia. Nikt 
me mioże odmawiać znaczenia paktow i o nieagresji z 
Sowietami, każdy  jednak zdaje sobie sprawę, że ta 
gwarancja pokoju na wschodzie straciłaby swoją w ar
tość, gdyby miała oznaczać osłabienie sytuacji Polski
1 Rumunji, a w  pojęciu opinji publicznej — zachwianie 
się ich sojuszu. Dlatego też  jesteśm y przekonani, że 
polityka naszych sojuszników oraz nasza, mająca 
wspólne cele, a mianowicie obrony i konsolidacji po
koju, zdoła tym razem  doprowadzić do wzmocnienia 
pokoju powszechnego przez podkreślenie znaczenia 
system u .sojuszów.

Vossische Ztg. 22.V1 informuje w depeszy z W ar
szawy o rzekomym zamiarze ustanowienia w Rumunji 
stałej polskiej misji wojskowej, której zadaniem bę-
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dzie gruntowna reorganizacja arm ji rumuńskiej.' 
Krok ten jest wynikiem wizyty marsz. Piłsudskiego 
oraz podróży polskich oficerów sztabu generalnego.
Ma on naldto zademonstrować, iż przez odmienne s ta 
nowisko do paktu o nieagresję z Sowietami nie został 
bynajmniej zachwiany sojusiz polsko-rumuński.

POLSKA A LITWA.
Prasa litewska z 22.VI donosi, że ostatnio odbyła 

się w Kownie z inicjatywy „Związku odzyskania W il
na" narada przedstawicieli p rasy  i organizacyj w 
sprawie rozpowszechniania t. zw. paszportów wileń
skich- Postanowiono urządzać co raku  t. zw. „dzień 
paszportów wileńskich', poświęcony rozpowszechnia
niu ich w całym kraju , i obrano w tym celu dzień 26 
sierpnia, rocznicę wkroczenia wojsk litewskich do W il
na. Ponieważ jednak rozpowszechnianie paszportów 
w dniu powszedniem j est niedogodne, postanowiono u- 
rządzać tę imprezę w pierwszą niedzielę po 26 sierp
nia.

Lietuvos Aidas 23.VI zamieszcza w związku z 
rocznicę Związku „szaulisów" obszerną notat
kę o jego zasługach w dziedzinie obro 
ny państwa. Dziennik wyraża zadowolenie z po
wodu rozwoju Związku, przyczem zaznacza, że 
„Związek iszaulisów będzie i nadal umacniał swą go
towość bojową, gdyż stolica Litwy W ilno ii jedna

Z A G A D N I E Ń
SPRAW A ROZBROJENIA. 

PROPOZYCJA PREZ. HOOVERA. 
KONFERENCJA W LOZANNIE.

Deutsche Zeitung 23.VI pisze: „Z tym planem
rozbrojeniowym Hoovera rzecz ma się podobnie, jak 
z przeszłoroeznym  jegoż wnioskiem w spraw ie m ora
torium. P rezydent am erykański czyni propozycję, a 
Francuzom  przypada decyzja co do tego, co z owych 
propozycyj ma zostać zrealizowane, co zaś nie.. Niem
cy winny oceniać propozycję Hoovera pod tym kątem  
widzenia, czy w ypełnia on, czy też odrzuca niem iec
kie żądanie równoupraw nienia. Niewątpliwie, oznacza 
to  postęp, iż plan Hoovera przyznaje, że obecny, na
łożony Niemcom przez W ersal, stan  zbrojeń ustalony 
został w  uwzględnieniu wymagań wew nętrznego tyl
ko bezpieczeństwa. Ponadto jednak propozycja Hoo
vera nic nie mówi... Logicznem byłoby tylko, gdyby 
w  oparciu na propozycji Hoovera przyznano Niem
com praw o przystąpienia wkońcu do Wzmocnienia 
wojskowego bezpieczeństwa ich granic i ich praw  na 
wschodzie".

Der Tag 23.VI zaznacza, że „jeśli zasada równo
uprawnienia Niemiec nie zostanie uznana, wówczas 
wartość planu Hoovera jest tylko względna; oznaczać 
on będzie wprawdzie chwalebny postęp, ale nie przy
niesie upragnionego rozwiązania; wprowadzi oszczę
dności, ale nie przyniesie sprawiedliwości i bezpie
czeństwa".

Berliner Bórsen-Ztg. 23.VI podkreśla, że „zna
czenie praktyczne amerykańskiej propozycji, jeśli 
chodzi o Niemcy, jest tylko bardzo względne". Dzien
nik spodziewa się jedynie, iż zm uszając do zajęcia 
wyraźnego stanowiska, propozycja Hoover‘a p rzy 
czyni isię poważnie do wyjaśnienia istniejących fron
tów i wykazania, kto jest zwolennikiem pokoju, kto 
zaś jego przeciwnikiem.

trzecia część terytorjum  litewskiego nie została jesz- 
sze przyłączona do niepodległej Litwy".

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE. 
SPRAWY MNIEJSZOŚCI.

Deutsche Allgemeine Zeitung 25.VI twierdzi, że 
sformułowanie uzasadnienia wyroku Sądu Najwyż
szego w procesie Deufcschtumsbundu nie jest zada
niem łatwem dla sędziów, gdyż sama an ulać ja wyro
ku sądu poznańskiego jest napiętnowaniem metod u- 
prawianych przez lata całe przez polskich prokura
torów. Proces „Deutsohtumsbumdu" został—zdaniem 
dziennika wynaleziony jedynie w celu uspraw iedli
wienia „brutalnego" rozwiązania niemieckiej organi
zacji mniejszościowej.

Rytas 23.V1 podaje wiadomość, że Litwini wileń
scy z „pewnych względów" nie wezmą w r. b. udziału 
w kongresie mniejszości narodowych, który  ma się od
być w W iedniu dn. 27 — 29 b. m.

Lietuvos Aidas 23.VI w  notatce p. n, „Z k raju  wi
leńskiego" donosi za litewską p rasą  wileńską o rzeko
mo tendencyjnem  „obcinaniu" przez polskie komisje 
egzaminacyjne na egzaminach m aturalnych ab itu r- 
jentów gimnazjum litewskiego i białoruskiego, gdzie 
liczba „obciętych" wyniosła' ck. 40 proc., podczas gdy 
w gimnazjach polskich ta sam a liczba nie przekracza 
1 proc.

I A O G Ó L N E
Germania 23 VI pisze, że „z niemieckiego punk

tu widzenia musi być inicjatywa Hoovera powitana 
jaJk najgoręcej; od czasu otwarcia konferencji roz
brojeniowej jest dzisiejsza amerykańska inicjatywa 
naj ważniejszem, a może najidoniośljeszem w następ
stwach wydarzeniem". •

The Daily Telegraph 23.VI omawia propozycje 
Hoovera w ikwesłiji rozbrojenia i pisze, iż w ogólnych 
zarysach są one zgodne z brytyjskim punktem widze
nia. W  niektórych jednak punktach nie idą dość dale
ko. Anglja naturalnie udzieli poparcia programowi 
Hoovera. Program  wysunięty jest jedynie jako pod
stawa do dyskusji, lecz jako taki w swej jasności i 
śmiałości ataku na kolosalną rozrzutność w zakresie 
zbrojeń — budzi nowe nadzieje na prace Genewy.

Daily Herald 23.VI pisze w art. wst., iż program  
Hoovera p rzy ję ty  został chłodno przez rząd b ry ty j
sk i Również stanowisko rządu francuskiego nie u le
gło zmianie. A utor wskazuje na to, że wprawdzie we 
Francji jest nowy rząd, lecz głos jego nie doszedł 
jeszcze do Genewy.

Plan Hoovera przyczyniłby się do zaoszczędzenia 
przez brytyjskich płatników podatków — 20.000.000 
funtów sterlingów rocznie. Mało kto zdaje sobie sp ra
wę, jak wielka część dochodów brytyjskich idzie na 
opłacenie przeszłych, obecnych i przyszłych wojen. 
Program  Hooveia nie jesit idealny, jednakże dostar
cza praktycznej podstawy do dyskusji i działania.

The Times 23.V1, nazywa propozycje Hoovera 
śmałym planem i zaznacza, iż wspólnie ze wszyst- 
kiemi prawie państwami W .Brytanja musi z zadowo
leniem przyjąć każdy plan, k tóry  może przynieść fi
nansową ulgę, nie zagrażając bezpieczeństwu. No
wy plan rozbrojeniowy', o ile zostanie skutecznie 
wprowadzony w życie, powinien uczynić pogwałce
nie paktu Kellogga m aterjalną niemożliwością. Już 
to jedno jest b. poważnym argumentem na rzecz p ro 
gramu Hoovera.
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SYTUACJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.

La Republique 23.VI (w art. E. Pfeiffera) wska
zuje na  konieczność czynienia różnicy między n ie
m iecką polityką w ew nętrzną a ich polityką zagra
niczną. „Nie należy — pisze dziennik — ustosunko
wywać się wrogo do jakiegoś obcego rządu, dla tego 
jedynie, że jest on reakcyjny, albo rewolucyjny. Gdy
by się dziś stosowało tę metodę, to należałoby pokłó
cić się conajmniej z połow ą wszystkich narodów. Od
cienie polityczne rozmaitych rządów nie mają w ięk
szego znaczenia, przedew szystkiem  należy liczyć się 
z ich dobrą wolą. W  stosunku do Niemiec należy być 
ostrożniejszym z tego względu, że tendencje zarów no 
niem ieckich stronnictw  lewicowych jak i praw ico
wych nie grzeszą spoistością. Francuska lewica nie 
ma — zdaniem dziennika — żadnych wątpliwości co 
do dobrej woli niem ieckich socjalistów pod względem 
popraw y stosunków francusko - niemieckich, lecz tru 
dno jest zapomnieć, że ci sami socjaliści popierali n ie
dawno wszystkie pretensje niejmieckie, zarówno ta 
kie, CO' do  słuszności k tó rych  mogą być zdania po
dzielone, jak  i pretensje najzupełniej niemożliwe do 
przyjęcia. Naw et w  chwili obecnej, socjaliści niemiec
cy przellicytowują nacjonalizm v. Papena, zamiast po
przeć go w tern, w  czem rząd jego dał wyraz duchowi 
porozumienia międzynarodowego.

Der A ngriff 22.VI domaga się (w art. Goebbelsa) 
p. n. „W ięcej odwagi" w stanowczej bardzo i ostrej 
formie, aby rząd Rzeszy wyszedł wreszcie ze swej 
dotychczasowej rezerwy, podjął energiczną walkę 
przeciw frondzie socjalistycznej i centrowej w kra
jach południowo-niemieckich, oraz położył kres 
krwawemu terorowi lewicy, wymierzonemu przeciw 
socjalistom - narodowym. Rząd nie wykazał się d o 
tychczas żadnym zdecydownym czynem. W szystko 
było połowicznośicią i kompromisem. Socjaliści-naro- 
lowi nie zniosą tego dłużej; nie pozwolą przeto, aby 
podkopywano autorytet Rzeszy i przedsiębrano sepa
ratystyczne akcje. „Wymieniono już dosyć słów. 
Chcemy widzieć wikońcu czyny. Do dziś dnia nowy 
rząd nie złożył dowodu co do swych uzdolnień'’.

General Anzeiger 18.VI (Dortmund) stw ierdza 
w art. Gerlacha, że po wojnie myśl monarchistyczna 
w Niemczech nie była wysuwana na pierwszy plan, 
dopiero w ostatnich czasach zaczęły pojawiać się po
głoski o powrocie Hohenzollernów. Rząd obecny jest 
czysto monarchiozny, lecz nie przedstaw ia on żadne
go niehpiezczeństwa dla republiki niemieckiej, ponie
waż nie ma on poparcia narodu. Niebezpieczeństwo 
monarchizmu w Niemczech w tedy dopiero stanie się— 
zdaniem dziennika — atktualne, jeżeli nastąpi po łą
czenie faszyzmu z monarchizmem. Hohenzollern! m a
ją nadzieję, że to nastąpi i nawet finansują ruch hit
lerowski, lecz należy wątpić, czy Hitler im się zre
wanżuje i zechce się im podporządkować. Monarch ja 
wróci w Niemczech tylko wówczas, gdy na nią zgodzi 
się H ittler.

Carriere della Sera 22.VI w  art. wst. uważa za 
potrzebne sprostowanie podstaw , d la k tórych  prasa 
włoska okazała zadowolenie z powodu powodzenia 
hitlerow ców  w Prusach. W łochy — podkreśla  dzien
n ik  — patrzą  z sympatją n a  proces uzdraw iania Nie
miec przez H itlera. Ci, k tórzy  obserw ują wzmagające 
się w  Niemczech prądy  (komunistyczne lu b  nacjonali
styczne, sam i są tem u winni, bo popierali przez 12 lat 
niezdrow ą politykę przeciw  logice Nie m ożna trzy
mać w  w arunkach wyjątkowych narodu 70-miljono-

wego. Nie jest usprawiedliwieniem  twierdzenie, że 
Niemcy w razie zwycięstawa narzuciłyby jesZcze cięż
sze warunki pokoju, a zresztą rzeczą niedopusz
czalną byłoby jeszcze większe okrojenie terytorjalne, 
obciążenie finansowe i ograniczenie suwerenności. 
Niesłuszna też jest obawa, że Niemcy odrodzone s ta 
łyby się znowu groźne dla całej Europy, Niemcy mu
siały bowiem wynieść pew ną naukę z wojny. W  ukła
dzie wersalskim  są punkty, przew idujące rewizję s ta 
nu niemożliwego do utrzym ania, i z tych środków  po
kojowych należy skorzystać, żeby Niemcom zwrócić 
pełnię p raw  i umożliwić ich odbudowę, a wówczas 
Niemcy /staną isię czynnikiem  równowagi i współpracy 
międzynarodowej.

SYTUACJA POLITYCZNA NA LITWIE.
Lieiuvos Aidas 22.VI zamieszcza artykuł zbliżo

nego do narodowców ks. Tumasa, który  w ostry spo
sób występuje przeciwko biskupom i duchowieństwu 
litewskiemu z powodu odmawiania przez nich poświę
cenia sztandarów organiilzacyj narodowców. „Księża— 
pisze Tumas — widocznie życzą sobie tego, aby na
rodowcy litewscy zrezygnowali z błogosławieństwa 
kościoła, talk jak czyni to organizacja bezbożników".

Rytas 23.V I  zamieszcza na czele tłustem i czcion
kami wiadomość z Rzymu o zadowoleniu Stolicy A po
stolskiej z powodu zakładania na Litwie uniwersytetu 
katolickiego.

Ryłaś 23.V1 informuje, że dn. 19 czerwca odbyła 
się w Kownie konferencja niemieckiego Kulturver- 
band'u, której głównem zadaniem było omówienie 
©praw szkół niemiedkiich na Litwie. Wobec tego, że 
na Litwie istnieją 2 szkoły niemieckie, otrzymujące 
zapomogę od rządu, a 8 szkół prywatnych, (delegaci 
oddziałów Kulturverbanid'u zarzucili swemu komite
towi głównemu brak  energji. W ybrano nowy komitet 
K ulturverbandu w zupełnie innym składzie. W dal
szych punktach konferencji rozpatrywano plany, przy 
pomocy których mogą Niemcy litewscy naj skuteczniej 
oprzeć się fali wynaradawiania i zachować dotychcza
sowe pozycje.

DALEKI WSCHÓD.
Izw .estja  22.VI, w doniesieniu z Szanghaju p rzy

taczają treść oświadczenia przedstawiciela Dalaj - 
Lamy w Nankinie, który doręczył rządowi nankińskie- 
mu obszerną petycję. W edług petycji, potyczki na 
granicy tybetańsko-ohińskiej wywołane są wyłącznie 
akcją Pamezen-Lamy, byłego rządcy Mongołji, k tóry 
korzysta z poparcia prezesa kom isji dla spraw  Tybe
tu i Mongolji przy rządzie nankińskim Sza Tisin-Jana. 
Ten ostatni — według petycji — przeszkadza zbliże
niu pomiędzy Dalaj - Lamą i rządem  nankińskim i u- 
siłu je sprowokować podział Tybetu. Jednocześnie 
przedstawiciel Panczen-Lamy w Nartkinie również zło
żył rządowi nankińskiemu m emorjał, w którym tw ier
dzi, że Panczen-Lama zawsze był zwolennikiem Chin, 
podczas gdy Dalaj-Lam a utrzym uje ta jną  łączność z 
A nglją i organizuje bunt przeciwko rządowi nankiń
skiemu. Sprzeniewierzając się nauce Buddy, Dalaj - 
Lama wprowadził wysokie podatki i zamknął komu
nikację pomiędzy Tybetem i Chinami. M emorandum 
Panczen-Lamy żąda ukarania Dalaj-Lamy.

W edług doniesień z Tisinhaja wojska tybetań
skie przygotowują się do ofenzywy. Liczba wojsk 
chińskich w Tsinhaju, (t. j. w okręgu graniczącym na 
zachodzie z Tybetem) nie jest dostateczną d la  odpar
cia wojsk tybetańskich. G enerał chiński Maa Bufan 
zażądał od rządu nankińslkiego wysłania posiłków.

D ruk ,,K adra". W arszawa, D ługa 50, teł. 11-86-30. Drukowano na praw ach rękopisu.
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